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Burzliwe relacje ze starszym bratem
[Mój starszy brat] w 1938 roku pojechał do Belgii. To przez cały rok ja do niego stale
pisałam i on do mnie, bo myśmy mieli relationship, stosunek hatred and love, love
and hatred, miłość i zazdrość. On był taki zdolny, że zanim ja wypowiedziałam słowo,
to on już wiedział, to on już mówił. On wszystko wiedział, wszystko robił  szybko.
Tylko w sportach nie był  dobry.  To ja zaczęłam być w szkole dobra w sportach.
Nasze nazwisko jest Feldzamen, to jak szło do sportów w szkole, to jego nazywano
Feldzamenówna, a mnie nazywano: „O, tu idzie Feldzamen” To jak myśmy musieli
robić sporty, to jest sports curricle, tak że on nie mógł złapać piłki –piłka szła poprzez
jego ręce. Tak że jak on miał coś zrobić, to mówili: „Tu idzie Feldzamenówna” A mnie
nazywano Feldzamen, bo ja byłam dobra w sportach.
Jeżeli chodzi w domu, jak żeśmy siedzieli przy stole i myśmy kolację zawsze jedli
razem. Bo mama mówiła: „Jesteśmy rodziną” Nie z ojcem –ojciec był przy pracy.
Ojciec był tylko na piątek wieczór i sobotę, w niedzielę był już w interesie. Ale cały
tydzień to mama mówiła: „Możecie iść ze swoimi przyjaciółmi, macie iść z kolegami i
z młodzieżą, ale przy kolacji, druga godzina – polski obiad –wszyscy są przy stole. Po
obiedzie do widzenia” A w piątek i sobotę jedliśmy wieczorem, ale jak jemy razem, to
zawsze były dyskusje na jakiś temat, to on zawsze naciągał mnie na jakiś subject,
czy ja wiem co to jest, jak ja nie wiem, to mi dawał tłumaczenie, co ja wiedziałam nie
są dobre, to ja musiałam z jego rozmowy wiedzieć co on chce. Tak że on naprawdę
poprawił mój umysł.
Ale jednocześnie to myśmy mieli te mentalne dyskusje –to słowo nie to znaczy, to
znaczy co innego, nie masz racji, to jest więcej niż co innego. I to było stale, że moja
mama czasami mówiła: „Przestańcie, bo to już jest za dużo dla mnie. Przestańcie” A
przy tym [mój brat] to bardzo często wygrywał, tak że ja w tych momentach go nie
kochałam. I on mnie, jak ja byłam młodsza, to on czasami on [ze mną zaczynał], czy
mnie w głowę uderzył, to tak jak chłopak, brat z siostrą, że ja czasami, bo ja miałam



też trochę mojego ojca temper, stale go mam, tak że jak pamiętam, parę razy stałam
się zła i złapałam nóż, co był na stole, i rzuciłam nóż na niego. Naturalnie, że później
moja  mama  mi  dała  dużo  po  tym  nożu,  ale  ja  czasami  lubiałam  być  w  jego
towarzystwie, a jednocześnie bałam się być w jego towarzystwie, bo ja wiedziałam,
że zawsze się tym skończy, że on będzie na górze, ja będę na dole, że on będzie
wiedział więcej niż ja, czy powie coś, wyciągnie coś mądrzejszego niż ja. I to nie
miało nic wspólnego z wiekiem, to miało tylko wspólnego z jego umysłem, bo on miał
niebywały umysł.
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